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Kie­dy pro­fe­sor Ro­mu­ald Dęb­ski, naj­słyn­niej­szy w Pol­sce gi­ne­ko­log i po­łoż­nik zmarł w grud­niu 2018 roku, na­pi­sa­łam o nim ar­ty­kuł. 

Uka­zał się 3 stycz­nia 2019 r. w por­ta­lu Onet. Za­mie­ści­łam w nim wspo­mnie­nia jego pa­cjen­tek, a z ich opo­wie­ści wy­ło­nił się por­tret wspa­nia­łe­go, em­pa­tycz­ne­go czło­wie­ka, przy­ja­cie­la ko­biet. 

 

Czy­ta­jąc ma­ile od nich, uświa­do­mi­łam so­bie, że pro­fe­sor Dęb­ski to fe­no­men wśród le­ka­rzy. 

Bo w Pol­sce nie było jesz­cze ta­kie­go, po któ­re­go odej­ściu pa­cjent­ki roz­pa­cza­ły­by rów­nie moc­no. 

Pi­sa­ła Mar­ta: „Stra­ci­łam le­ka­rza, do­brą du­szę, mo­je­go Anio­ła! Da­wał po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa w naj­trud­niej­szych mo­men­tach. Ostat­nio wi­dzie­li­śmy się pod ko­niec li­sto­pa­da, był ubra­ny jak ko­lo­ro­wy ptak. Mimo póź­niej pory i ko­lej­ki pa­cjen­tek, jak za­wsze cier­pli­wy, ser­decz­ny”.

I Anka: „Był naj­lep­szym czło­wie­kiem, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­łam. Je­dy­nym, któ­ry po­zwo­lił mi uwie­rzyć, że je­stem peł­no­war­to­ścio­wą ko­bie­tą. Dzię­ki Nie­mu speł­niam się jako mat­ka”.

Bar­ba­ra: „Dzię­ku­ję pro­fe­so­ro­wi Ro­mu­al­do­wi Dęb­skie­mu – bo­ha­te­ro­wi ca­łej na­szej ro­dzi­ny. Choć­bym do koń­ca ży­cia co­dzien­nie panu dzię­ko­wa­ła, to bę­dzie i tak za mało. Jest pan na­szym Anio­łem”.

Mi­le­na: „Czu­ję okrop­ną pust­kę. Jest mi źle, bo gdy my­śla­łam o ko­lej­nym dziec­ku, wie­dzia­łam, że tyl­ko z opie­ką pro­fe­so­ra Dęb­skie­go to może mi się udać. Dziś mój 4-let­ni sy­nek wi­dzi, jak pła­czę po stra­cie dok­to­ra. Wy­tłu­ma­czy­łam mu, że ten wspa­nia­ły le­karz był jego opie­ku­nem, gdy jesz­cze no­si­łam go w brzu­chu. A te­raz po­szedł do nie­ba... Po­tem usie­dli­śmy na pa­ra­pe­cie okna, sy­nek wziął mnie za rękę i po­wie­dział: »Pan dok­tor jest tam, na chmur­ce, sie­dzi so­bie. Mamo, za­dzwo­nię do nie­go, żeby już wra­cał tu­taj, do War­sza­wy. Że­byś już się nie smu­ci­ła, i żeby da­lej mógł się opie­ko­wać tobą i in­ny­mi pa­nia­mi«”. 

Ma­rze­na: „Ko­cha­łam go bar­dziej, niż mo­je­go ojca. To pro­fe­sor za­wsze mnie przy­tu­lał, ca­ło­wał w czo­ło i mó­wił, że wszyst­ko jest do­brze. A kie­dy to mó­wił, wie­rzy­łam, że tak wła­śnie jest. Dzię­ki nie­mu co­dzien­nie sły­szę tu­pot ma­łych stó­pek mo­ich dzie­ci, na któ­ry tak dłu­go cze­ka­łam”. 

Ka­ta­rzy­na: „Obec­ność Pro­fe­so­ra dało się w szpi­ta­lu wy­czuć. Do­słow­nie. Mia­łam wra­że­nie, że był wszę­dzie. Prze­my­kał ko­ry­ta­rza­mi, za­glą­dał do sal tak­że mię­dzy ob­cho­da­mi. Był cho­dzą­cą na­dzie­ją. Wiel­kim czło­wie­kiem o wiel­kim ser­cu. Od­szedł zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie. Brał tak ogrom­ny cię­żar na swo­je bar­ki. Pew­nie zbyt wiel­ki. A tyle jesz­cze cu­dów mógł zro­bić...”.

Geo­r­gi­na: „Na pierw­szą wi­zy­tę po po­ro­dzie czy cię­ciu ce­sar­skim pro­fe­sor ka­zał ko­bie­tom przy­cho­dzić z dziec­kiem. I wte­dy każ­de ma­leń­stwo po­dzi­wiał, brał na ręce, przy­tu­lał. Wi­dać było, że ko­cha te swo­je »cuda«”. 

*

Li­sty od pa­cjen­tek pro­fe­so­ra Dęb­skie­go były wspa­nia­łe. 

Wzru­sza­ją­ce, peł­ne sza­cun­ku dla jego me­dycz­nej wie­dzy i wdzięcz­no­ści za emo­cjo­nal­ne wspar­cie, któ­re od nie­go otrzy­my­wa­ły, i któ­re oka­zy­wa­ło się nie mniej waż­ne od le­kar­skiej fa­cho­wo­ści. 

Ko­bie­ty wi­dzia­ły w swo­im le­ka­rzu wy­bit­ne­go i wy­jąt­ko­we­go czło­wie­ka. Był dla nich „anio­łem”, „cu­do­twór­cą”, „le­ka­rzem od cudu ży­cia”. Świę­tym Judą – pa­tro­nem spraw bez­na­dziej­nych, bo dzię­ki nie­mu do­sta­ły szan­sę na wy­ma­rzo­ne i oku­pio­ne wie­lo­ma la­ta­mi sta­rań ma­cie­rzyń­stwo. Inni le­ka­rze tego szczę­ścia za­pew­nić im nie chcie­li lub nie po­tra­fi­li. 

Dla­te­go wra­ca­ły do Dęb­skie­go, by po­ka­zać mu dzie­ci, „któ­re uro­dził”. Bo bez nie­go ty­się­cy Le­osiów, Ant­ków, Mi­cha­li­nek, He­le­nek, Ada­siów, Zoś, Ro­za­lek, tych wszyst­kich wspa­nia­łych dzie­cia­ków po pro­stu by na świe­cie nie było. 

Gdy od­szedł, set­ki ko­biet stra­ci­ły na­dzie­ję. 

Je­stem wdzięcz­na, że ze­chcia­ły po­dzie­lić się ze mną swo­imi wspo­mnie­nia­mi, że mo­gły­śmy wspól­nie stwo­rzyć praw­dzi­wą opo­wieść o „le­ka­rzu od cudu ży­cia”. Na­pi­sa­ną dla tych, któ­rzy nie po­tra­fią i nie chcą o nim za­po­mnieć, a tro­chę też na prze­kór wro­gom, któ­rych mu nie bra­ko­wa­ło. 

*

Kie­dy koń­czy­łam pi­sać tę książ­kę, do­sta­łam wia­do­mość od jed­nej z ko­biet, z któ­rą roz­ma­wia­łam o pro­fe­so­rze Dęb­skim. Na­pi­sa­ła: „Je­stem w szpi­ta­lu. Po­ro­ni­łam. To dla­te­go, że za­bra­kło pro­fe­so­ra Dęb­skie­go, mo­je­go Cu­do­twór­cy. Nie­ste­ty...”.
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Nie­dziel­ny wie­czór, 9 grud­nia 2018 roku. Je­den z tych nie­licz­nych, kie­dy pro­fe­sor Ro­mu­ald Dęb­ski nie pra­co­wał. Od­po­czy­wał, krzą­ta­jąc się po kuch­ni swo­je­go domu na war­szaw­skich Bie­la­nach. 

 

Uwiel­biał go­to­wać i lu­bił owo­ce mo­rza. Z ho­ma­rów, prze­grzeb­ków, kra­bów, kre­we­tek wy­cza­ro­wy­wał ku­li­nar­ne cuda. 

Tego wie­czo­ru przy­rzą­dzał swo­ją po­pi­so­wą taj­ską zupę z owo­ca­mi mo­rza. Jego żona Ma­rze­na, rów­nież pro­fe­sor me­dy­cy­ny, gi­ne­ko­log, w po­ko­ju obok oma­wia­ła ze zna­jo­mą le­kar­ką ja­kiś skom­pli­ko­wa­ny me­dycz­ny pro­blem – te­mat ich wspól­ne­go ar­ty­ku­łu. Zwy­czaj­ny, spo­koj­ny wie­czór u Dęb­skich. W miesz­ka­niu uno­sił się już de­li­kat­ny, sma­ko­wi­ty za­pach ko­la­cji. 

Na­gle usły­sza­ły dziw­ny ha­łas. Po­bie­gły do kuch­ni. Pro­fe­sor, nie­przy­tom­ny, le­żał na pod­ło­dze. 

Za­czę­ły re­ani­ma­cję, we­zwa­ły po­go­to­wie. 

– Mąż upadł. Jak to się sta­ło? Dla­cze­go? Nie wiem do­kład­nie – wspo­mi­na tam­ten wie­czór Ma­rze­na Dęb­ska. – Do­szło do zła­ma­nia krę­go­słu­pa w od­cin­ku szyj­nym, uci­sku na­czyń do­pro­wa­dza­ją­cych krew do mó­zgu, za­trzy­ma­nia krą­że­nia. 

 

Ka­ret­ka przy­je­cha­ła po pięt­na­stu mi­nu­tach. Pro­fe­sor, mimo nie­usta­ją­cej ak­cji re­ani­ma­cyj­nej, wciąż był nie­przy­tom­ny. Gdy am­bu­lans do­tarł do Szpi­ta­la Bie­lań­skie­go, cze­ka­li już na nie­go naj­lep­si spe­cja­li­ści. Zde­cy­do­wa­li, że trze­ba ope­ro­wać. Na­tych­miast.

12 grud­nia 2018 roku me­dia obie­gła nie­praw­dzi­wa in­for­ma­cja, że słyn­ny gi­ne­ko­log nie żyje. Pierw­sza na­pi­sa­ła o tym „Ga­ze­ta Wy­bor­cza”, za nią inne dzien­ni­ki, por­ta­le i ser­wi­sy in­for­ma­cyj­ne. Wi­ki­pe­dia zdą­ży­ła na­wet uzu­peł­nić bio­gram Dęb­skie­go o datę śmier­ci. 

Pro­fe­sor Ma­rze­na Dęb­ska na­pi­sa­ła wte­dy spro­sto­wa­nie, któ­re umie­ści­ła na stro­nie „Bie­lań­skich Mam”:

„Sza­now­ni Pań­stwo, Dro­dzy Przy­ja­cie­le, Ko­cha­ne Pa­cjent­ki. Pro­fe­sor Dęb­ski jest w szpi­ta­lu, wal­czy o ży­cie. Dzię­ku­je­my za sło­wa wspar­cia, któ­re do­sta­je­my ze­wsząd, ogrom­nie dużo dla nas zna­czą. Pro­fe­sor nie wie­rzył w cuda. On je po pro­stu ro­bił. Wie­rzy­my, że taki cud przy­da­rzy się i jemu. W peł­ni na to za­słu­żył”.

 

Ale cud się nie zda­rzył. Pro­fe­sor od­szedł w czwar­tek 20 grud­nia, parę mi­nut po dru­giej w nocy. Do koń­ca nie od­zy­skał przy­tom­no­ści.

Miał za­le­d­wie 62 lata.
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